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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

O— WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA..rlrJ-U-1 ■ W eksped. miesięcznie 79 gr. z odnosze- 
r rzeapiaia. niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złolenia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
Kadać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 
przyjmuje od 10-12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów  Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i administracja ni. Mickie­
wicza 1. Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków 

budujemy silną Ojczyznę!

o n  I — . Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
ugi UbZcIlld  . {am .) 10 gr., za rakiamy na str. 4-łam. w  
wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. .Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sado- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornych jest 
właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. Wydawnictwo  
zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów

Nr. 92 Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, wtorek dnia 8 sierpnia 1933 r. I Rok XIII

Wielki Zjazd Legionistów
W Warszawie Przeszło 20 tys. uczestników — 

List Marszalka Piłsudskiego —
UroczystościPobudka warszawskiego garnizonu wojskowego

Warszawski garnizon wojskowy uczcił 
XII Zjazd Legjonistów uroczystą pobudką 
poranną w dniu 6 bm. O godz. 6 rano przy- 
maszerowały przed Komendę Miasta poczty 
chorągwiane trzech warszawskich pułków  
piechoty i 12 trębaczy orkiestry reprezenta­
cyjnej 36 p. p. L. A. odegrało trzykrotnie 
pobudkę i Hymn Narodowy.

Wieńce pod carską szubienicą
W dniu 6 bm. od wczesnego rana, na pa­

miętne miejsce straceń w „Cytadeli warszaw­
skie  j“, podążyły liczne delegacje XII-go Zja­
zdu Legjonistów oraz organizacyj społecz­
nych w celu złożenia wieńców dla uczczenia 
pamięci bojowników o Niepodległość z lat 
1863— 1909.

Wkrótce też na stoku Cytadeli, poza „Bra 
mą Straceń", przez którą prowadzono na mę­
czeńską śmierć bohaterów walki z przemocą 
caratu, u stóp ponurej pamiątki owych cza-
sów — szubienicy, która pochłonęła zgórąPiłsudskiego.

Msza św. pod krzyżem Traugutta
Właściwe uroczystości XII-go Zjazdu O- 

gólnego Legjonistów rozpoczęły się od uro­
czystego nabożeństwa polowego, które w o- 
becności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
członków Rządu, posłoów na sejm, senatorów  
licznych delegacyj wszystkich okręgów Zwią 
zku Legjonistów i organizacyj społecznych, 
celebrował w asyście czterech kapłanów J 
E. ks. biskup połowy dr. Gawlina.

Już od godziny 9 rano wokoło wzgórza 
ustawiły się delegacje regjonalne Związku 
Legjonistów, reprezentujące niemal wszyst­
kie okręgi Rzeczypospolitej, a więc Warsza­
wę, Kraków, Lwów, Kielce, Poznań, Wilno, 
Łódź, Katowice, Toruń, Brześć n. Bugiem, 
Tarnopol, Sosnowiec, Łuck, Białystok, Lub­
lin itd. Wyżej, na froncie Legjonów stanę­
ły delegacje organizacyj społecznych z sztan 
darami. Po obu stronach ołtarza polowego  i

Uroczysta akademja
Po nabożeństwie ks. biskup Gawlina za­

intonował „Boże coś Polskę". Pieśń pod­
chwyciły nieprzeliczone rzesze uczestników  
Zjazdu, skupione wokół Krzyża Romualda 
Traugutta na wzgórzach, otaczających daw­
ny fort Cytadeli.

O godzinie 11 rozpoczęła się uroczysta a- 
kademja zjazdowa, w której wzięli udział 
wszyscy uczestnicy Zjazdu oraz na której o- 
becny był P. Prezydent Rzeczypospolitej, 
premjer J. Jędrzejewicz, marszałek Sejmu 
dr. Świtalski. b. premjer A. Prystor, ministro­
wie: Zawadzki, Pieracki, Hubicki, Budkiewicz 
Kaliński, prezes Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa dr. Krzemieński, wicemarszałkowie 
sejmu i senatu: Car, Polakiewicz i Bogucki,

Po odegraniu pobudki umieszczono na ta­
rasie odwachu głównego chorągwie pułkowe, 
a trzy orkiestry pułków warszawskich wy­
ruszyły w przemarsz ulicami miasta zawiada­
miając mieszkańców miasta dźwiękami wy­
grywanych marszów o rozpoczęciu Święta 
Legjonowego w stolicy.

160 istnień, znalazł się olbrzymi stos żywego 
kwiecia i barwnych wstęg.

Miejsce to, drogie dla każdego Polaka, 
jest dziś już uporządokawane całkowicie. 
Szubienicę carską, w celu uchronienia jej od 
zniszczenia, umieszczono w wielkiej gablocie 
szklanej. Na tarasie, którego ziemia kryje 
szczątki bohaterskich bojowników, stanęli 
wysokie krzyże. Odnowiono również i do­
prowadzono do pierwotnego stanu słynny Pa 
wilon X, a zwłaszcza cele, w których rząd 
carski więził Romualda Traugutta i Józefa

wzniesionego obok przybranego zielenią, ob­
rzuconego stosem wieńców Krzyż Traugutta, 
ustawiły się honorowe poczty z historyczne- 
mi sztandarami i chorągwiami bojowemi.

O godz. 9 m. 30 przybył Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej w towarzystwie premjera 
Jędrzejewicza, marszałka dr. bwitalskiego 
oraz członków swego domu wojskowego i 
cywiln. Na stopniach wiodących na taras ko­
ło fortu Traugutta powitał P. Prezydenta pre 
zes BBWR. poseł W. Sławek w otoczeniu prze 
stawicieli Związku Legjonistów. Przed zaję­
ciem miejsca Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej przywitał się z biskupem Gawliną, b. 

। premjerem Prystorem i członkami Rządu, po 
czem rozpoczęło się nabożeństwo.

Pienia religijne wykonały dwa chóry strze 
leckie, a kazanie okolicznościowe wygłosił 
ks. mjr. Bombas.

wiceministrowie: gen. Sławoj-Składkowski, 
Rożnowski, Piestrzyński, Doleźał, Kasiński, 
Schiitzel, Drzewiecki, prezes Jan Piłsudski, 
prezes Walery Sławek, prezes Górecki, pre­
zes Gruber, prezes Starzyński, generalicja 
z generałami: Kwaśniewskim, Wieczorkiewi­
czem i Głuchowskim na czele, posłowie i se­
natorowie.

Pierwszy na trybunę przykrytą amaran­
towym suknem, wstąpił prezes komitetu or­
ganizacyjnego XII Zjazdu Legjanistów Jan 
Piłsudski i wygłosił przemówienie, zagajają­
ce akademję (mowę tę podamy w przyszłym  

numerze).

W chwili, gdy prezes Jan Piłsudski wzniósł 
okrzyki na cześć Prezydenta Rzeczypospoli­

tej i Marszałka J. Piłsudskiego, przy dźwię­
kach Hymnu Narodowego, tłumy zgotowały 
długą spontaniczną owację na cześć Głowy 
Państwa i Wodza Narodu. Okrzyk „niech 
żyje" wzniesiony przez tysiączne rzesze u- 
czestników Zjazdu długo rozlegał się wśród 
dawnych fortów twierdzy zaborczej. Na nie­
bie zaczerniły setki gołębi pocztowych.

Prezes Jan Piłsudski po przemówieniu od­
czytał list odręczny Marsz. Piłsudskiego do 
XH-go Zjazdu Ogólnego Legjonistów.

List Marszałka Piłsudskiego 
do Legjonistów

PIKIELISZKI, - 4. VIII. 1933.

Kochani Przyjaciele!
Na Wasz Zjazd w Warszawie, nie mogąc 

przyjechać, piszę list

Kiedy teraz na brzegu pięknego podwi- 
leńskiego jeziora siedzę i słucham cichego 
szmeru łagodnie pluszczącej fali, wspomi­
nam dzieje swojej burzliwej, pełnej przygód 
przeszłości.

Powtarzam wtedy cudne słowa poety:
„Bo kiedy grzebię w Ojczyzny popiołach 
I potem ręce znów na serce kładę 
Wstają mi z grobów mary takie ładne. 
Takie przejrzyste, świeże, żywe, młode, 
Że po nich płakać nie umiałbym szczerze".

A najczęściej po głowie snują się te chwi­
le grozy i opur duszy, których my tak dużą 

tak wiele mamy^za sobą.
Chwile, gdy serce aż łamały z bólu i zmę­

czenia, gdy czoła zroszone były nietylko po­
tem, ale często i krwią, a ja nawoływać mu-

Zdjęcie przedstawia uroczysty moment składania wieńca 
pod krzyżem Romualda Traugutta na terenie dawnej Cy­

tadeli.

siałem do trwania i wytrzymałości. Niechyb­
nie należymy do okresu „Ojczyzny w popio­
łach", a więc są „ładne“ ta nasza praca i na­
sza wytrwałość.

I dziwnym zbiegiem okoliczności jedno­
cześnie, gdy chwile grozy przypominam, w  
modrych falach jeziora widzę oczy, oczy tak 
mi miłe i tak szczerze kochane, oczy dziecka 
pełne zachwytu i pełne ciekawości.

A zawsze myślę, źe tak żyć jak żyłem  
warto, jak warto było ten ból i zmęczenie
przezwycięźać jak przezwyciężałem.

(-) JÓZEF PIŁSUDSKI.

Odpowiedzią uczuć na słowa Komendan­
ta do Jego podwładnych była ponowna entu­
zjastyczna owacja na cześć Marszałka Pił­
sudskiego.

Po prezesie Janie Piłsudskim na trybunę 
wstąpił prezes Związku Legjonistów Walery 
Sławek i wygłosił mowę o konieczności re­
wizji ustroju naszego państwa i podstawach 
tej rewizji. (Mowę prezesa Sławka podaj my 
w nast. numerze).

Słowa prezesa Sławka o projektowanym  
systemie wyborczym do senatu, opartym na 
preponderancji zasłużonych dla Ojczyzny, 
systemie, w którym głosować będą do senatu 
kawalerowie Virtuti Militari i obywatele od­
znaczeni Krzyżem Niepodległości, zagłuszone 
zostały gromkiemi oklaskami.

Ostatni przemawiał wiceminister spraw  
wojskowych gen. Sławoj-Składkowski. Mo­
wa jego, kilkakrotnie wywoływała wybuchy 
radości, okrzyki na cześć Marszałka Piłsud­
skiego i oklaski.

Wiceminister gen. Sławoj-Składkowski na 
zakończenie przemówienia odczytał tekst od­
powiedzi Zjazdu Legjonistów na list Marszał­
ka Piłsudskiego.

Na tern akademja została zakończona. Pre 
zydent Rzeczypospolitej i dostojnicy państ­
wowi opuścili plac przed Krzyżem Traugutta 
Oddziały i delegacje ze sztandarami poczęły 
ustawiać się w szyku do defilady. Tłumy 
zgromadzone na placu zwolna rozchodziły 
się.
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Oddział Stahlhelmu yWiemey h
/ł 2 - n o s ić n a te re n ie  tv c h  D a ń s tw  o z n a k i ■M lGdańsk i prnskie ■ 
przeebwały <

W y c h o d z ą c e  w  K w id z y n ie p ism o  
h itle ro w sk ie p . n . „ W e stp re u s s is c h e  
B la tte r" w  n r . 2 7 z d n ia  7 . u b . m ie ś ,  
p u b lik u je  z c a łą  b e z c z e ln o ś c ią  n a s tę ­
p u ją c y  k o m u n ik a t:

V A T E R L A N D IS C H E V E R B A N D E .

D e r L a n d e sb u n d  O s tp re u s se n  d e s  
S ta h lh e lm s

m a c h t b e k a n n t, d a s s d e r B u n d e s f iih -  
re r d e n  G a u  D a n z ig  b is h e r d e m  L a n -  
d e s v e rb a n d O s tp re u s s e n u n te rs te lb . 
z u m  s e lb s ta n d ig e n  G a u  e rh o b e n  h a t.

D a s T ra g e n  d e s  S ta .-A b z e ic h e n s  in  
F ra n k re ic h  (a u c h  E ls a s s ) , d e r f ra n z ó -  
s isc h e n S c h w e iz , T s c h e c h o s lo w a k e i,  
P o le n  u n d  d e n  R a n d s ta a te n  is t v e rb o -  
te n . E b e n s o is t d e r G re n z iib e r tr it t  
v o n O s tp re u s e n  n a c h d e n R a n d s ta a ­
te n , a u s g e n o m e n  D a n z ig  in  S ta .-U n i-  
fo rm  v e rb o te n .

W  p rz e k ła d z ie n a ję z y k p o ls k i  
z n a c z y  to , c o  n a s t.:

„ Z W IĄ Z K I O J C Z Y Ź N IA N E .

O k rę g P ru s W s c h o d n ic h  S ta h lh e lm u  

p o d a  je d o w ia d o m o ś c i, ż e n a c z e ln ik  
z w ią z k u  p o d n ió s ł o d d z ia ł G d a ń s k  d o  
z n a c z e n ia s a m o d z ie ln e g o ' o d d z ia łu .

N o s z e n ie o z n a k o d d z ia łó w s z tu r­
m o w y c h w e F ra n c ji ( ta k ż e A lz a c jil ,  
S z w a jc a r ji f ra n c u s k ie j , C z e c h o s ło w a ­
c ji , P o ls c e i 
je s t w z b ro n io n e . R ó w n ie ż p rz e c h o ­
d z e n ie  g ra n ic y  z  P ru s W s c h o d n ic h  d o  
p a ń s tw o ś c ie n n y c h z w y ją tk ie m  
G d a ń s k a , w m u n d u rz e o d d z ia łó w  
s z tu rm o w y c h je s t (w z b ro n io n e " .

K o m u n ik a t te n  ś w ia d c z y  w y m o w ­
n ie , d o  ja k ie g o  s to p n ia G d a ń s k  p o d ­
le g a ro z m a ity m  „ b u n d s f iih re ro m ,, z  
R z e s z y  N ie m ie c k ie j .

O s trz e ż e n ia  i iz a k a z y  p is m a  w s c h o -  
d n io -p ru s k ie g o , b y  N ie m c y  n ie  n o s ili  
o z n a k h itle ro w s k ic h s z tu rm ó w e k w  
P o lsc e i w e F ra n c ji s ą c o n a jm n ie j  
z w y k łą g e rm a ń sk ą fa n fa ro n a d ą , b o  
te g o  n ie m ia sz k a , k tó ry b y  m ia ł o c h o tę

n o s ić n a te re n ie  ty c h  p a ń s tw  o z n a k i  
h itle ro w s k ie n a p e w n o  a n i P o la c y , a n i  
F ra n c u z i z b y tn io b y n ie p ie śc ili . A 
w ia d o m o  p rz e c ie ż , ż e N ie m c y  o d w a ż ­
n i s ą ty lk o  w o b e c b ie d n y c h  ż y d k ó w  
i to  ty lk o  w te d y , g d y  s z tu rm ó w k i h it­
le ro w sk ie m a ją  w  rę k u  re w o lw e ry i 
p a lk i i je s t ic h  c o n a jm n ie j trz y  ra z y  
w ię c e j o d k a to w a n y c h w y z n a w c ó w  
M o jż e sz a .

Angielski Times 
o dzisiejszych Niemcach

L O N D Y N . „ T im e s 4 ' o g ła s z a d z iś  
d łu g i w s tę p n y  a r ty k u ł re d a k c y jn y  p . 
t . „ 1 9 1 4  a  1 9 5 ’5 “ . D z ie n n ik  p isz e : N ie m  
c y c e s a rs k ie p o s łu g iw a ły s ię w o jn ą  
ja k o  n a rz ę d z ie m  p o lity k i, p rz e n o s z ą c  
n a p o le m ię d z y n a ro d o w e m e to d y  z a ­

. < °  1 z • 1 * * * i * * 1 * * * * * Z .  C l  O J

—  Z a p e w n e p o m ię d z y n a m i z a c h o d z i ja k ie ś
n ie p o ro z u m ie n ie . J a  n ie  m a m  w  P a ry ż u  ż a d n e g o
in te re su . P o d ró ż u ję d la s w o je j p rz y je m n o ś c i
i n ie p o d o b n a a b y ś p a n  m ia ł d o  m n ie ja k i in te re s ,  
c h y b a b y p a n a k to  p rz y s ła ł z m o ic h p rz y ja c ió ł  
b ru s k s e ls k ic h . P e w n o  p o m y łk a  w  n a z w is k a c h .

M a u ry c y  p o trz ą s n ą ł g ło w ą .
—  P o m y łk a w  n a z w is k a c h ? —  p o w tó rz y ł —  

n ie m a  ż ą d n e j. J a  w ła śn ie  p a n a  s z u k a m , s k o ro  je ­
s te ś J u lju s z e m  T h e rm is i p rz y c h o d z ę o d  je d n e g o  
z  p a ń s k ic h  p rz y ja c ió ł.

—  W  ta k im  ra z ie  m a sz  p a n  l is t o d  te g o  p rz y ­

ja c ie la ?
—  N ie p a n ie , n ie  m a m  ż a d n e g o .
—  A le ż  w  ta k im  ra z ie .. . —  p rz e rw a ł L a r tig u e s .
—  C z e k a j p a n ! —  p rz e rw a ł. —  D o s y ć  b ę d z ie  

k ilk u  w y ra z ó w , a b y  p a n a  p rz e k o n a ć  o p ra w d z i­
w o ś c i te g o  c o  m ó w ię : P rz y c h o d z ę  o d  „ P ię ć  c z w a r ­
te g o " w y s ła ń c a  n a d z w y c z a jn e g o  z  L o n d y n u .

U s ły s z a w s z y te w y ra z y , L a r tig u e s w le p ił
w z ro k  w  o c z y  m ło d z ie ń c a , ja k b y  m ia ł n a d z ie ję ,  
ż e  w y c z y ta  g łę b ię  je g o  m y ś li. M a u ry c y  s ta ł p o d  
ty m  w z ro k ie m  o b o ję tn ie .

—  C o to m a z n a c z y ć ? —  z a p y ta ł s ię s ie b ie  
fa łsz y w y  T h e rm is .

J e d n a k ż e u s u n ą ł s ię , a b y z o s ta w ić g o ś c io w i  
w o ln e  p rz e jś c ie , g d y ż  p o p rz e d z a ją c e w y ra z y  w y ­
m ó w io n e b y ły  n a  p ro g u  d rz w i o tw a r ty c h .

—  R a c z  p a n  w e jść  —  rz e k ł —  je s te m  g o tó w  
d a ć p a n u k ilk a c h w il ro z m o w y , k tó re j s ię d o ­
m a g a s z .

M a u ry c y p rz e s z e d ł k o lo L a r tig u e sa , k ła n ia ­
ją c  s ię g rz e c z n ie , ja k  c z ło w ie k  z d o b re m  w y c h o ­
w a n ie m  i rz u c ił s p o jrz e n ie  w o k o ło  s ie b ie .

G o s p o d a rz , k tó ry c ią g le p rz y p a try w a ł s ię  
z u w a g ą  n o w o p rz y b y łe m u , z a p y ta ł s ię :

—  Z  k im ż e  m a m  h o n o r m ó w ić ?
—  Z a ra z s ię p a n d o w ie , a le w p rz ó d p o z w ó l  

m i z a d a ć  je d n o  p y ta n ie .
—  I o w s z e m .

—  P rz e d m io t, o k tó ry m z a m ie rz a m m ó w ić ,  
p o w ta rz a m  ra z  je sz c z e , je s t b a rd z o  w a ż n y  i n ik t  
z w y ją tk ie m  p a n a , n ie p o w in ie n o n im  s ły s z e ć .

i p a ń s tw a c h o ś c ie n n y c h  j6 - fe .

Balonem przez Atlantyk
Śmiałe przedsięwzięcie polskich lotników

W y c z y n u , ja k ie g o  je s z c z e n ik t n ie j P rz e lo t je s t z u p e łn ie  m o ż liw y , g d y ż  
p ró b o w a ł, d o k o n a ć c h c ą lo tn ic y  p o i- ’ 
s c y . J a k  d o n o s z ą  z W a rs z a w y  lo tn ic y  
k p t. H y n k a  i p o r . B u rz y ń s k i p ro je k ­
tu ją  lo t w  w o ln y m  b a lo n ie  „ K o ś c iu s z -  
k o “  z  A m e ry k i d o  E u ro p y . „ K o ś c iu s z ­
k o  re p re z e n tu je  p o ls k ie  lo tn ic tw o  b a ­
lo n o w e  w  c z a s ie  z a w o d ó w  b a lo n ó w  o  
p u h a r G o rd o n -B e n n e ta . i

Z a w o d y  o  te n  p u h a r  o d b y ć  s ię  m a ­
ją  p o  ra z  d w u d z ie s ty  p ie rw sz y  z rz ę ­
d u . W  ro k u  u b . p o ls c y  lo tn ic y  w z ię li  
p o  ra z  p ie rw sz y ' u d z ia ł w  ty c h  z a w o ­
d a c h  i o d n ie ś li w  n ic h  d u ż y  s u k c e s .

B a lo n  „ P o lo n ia " z a ją ł n a 1 6 s ta r ­
tu ją c y c h b a lo n ó w  m ie js c e 4 , d ru g i  
z a ś p o ls k i b a lo n  „ G d y n ia "  —  m ie js c e

W  z a w o d a c h  z e s z ło ro c z n y c h z w y ­
c ię ż y li A m e ry k a n ie , to  te ż z g o d n ie z  
re g u la m in e m  o n i w ła śn ie  b ę d ą  g o s p o ­
d a rz a m i te g o ro c z n y c h  z a w o d ó w .

R e g u la m in  z a w o d ó w  o  p u h a r  G o r-  
d o n -B e n n e ta p rz e w id u je , ż e  z w y c ię z ­
c ą  z o s ta je  te n , k to  o s ią g n ie  n a  b a lo n ie  
w o ln y m  n a jw ię k s z ą  o d le g ło ść  o d  p u n - i 
k tu  w y s ta r to w a n ia .

P o n ie w a ż s ta rt b a lo n ó w  
o d b ę d z ie s ię w  N o w y m J o rk u lu b  
C h ic a g o , p rz e to  lo tn ic y  p o lsc y  z a m ie ­
rz a ją  w  d ro d z e  p o w ro tn e j z  A m e ry k i  
d o  E u ro p y  p rz e le c ie ć  O c e a n  A tla n ty ­

c k i.

n a d O c e a n e m  A tla n ty c k im  s ą s iln e  
p rą d y , w ie ją c e  p rz e w a ż n ie  w  k ie ru n ­
k u  w s c h o d n im . N a w e t w  n a jle p s z y c h  
w a ru n k a c h  a tm o s fe ry c z n y c h  lo t ta k i  
b ę d z ie  je d n a k  n ie s ły c h a n ie  ry z y k o w ­
n y , a m u s ia łb y trw a ć o k o ło 1 0 0 g o ­
d z in .

C z y  lo tn ic y  p o ls c y  o d w a ż ą s ię n a  
ry z y k o w n y  lo t n a d  A tla n ty k ie m , b ę ­
d z ie  to  z a le ż a ło  o d  w a ru n k ó w  a tm o s ­
fe ry c z n y c h . W  k a ż d y m  ra z ie  l ic z ą s ię  
o n i p o w a ż n ie z m o ż liw o śc ią ta k ie g o  
lo tu , g d y ż  z a b ie ra ją  z e s o b ą s p e c ja l­
n ie  s k o n s tru o w a n ą  łó d ź  g u m o w ą , k tó ­
ra w  ra z ie w o d o w a n ia p o z w o liła b y  
n a  u trz y m a n ie  s ię  p rz e z  d łu ż s z y  c z a s  
n a p o w ie rz c h n i m o rz a . P o z a te m  b a ­
lo n b ę d z ie w y p o s a ż o n y w  s p e c ja ln y  
a p a ra t ra d jo w y  i w  in n e n ie z b ę d n e  
p rz y  lo ta c h  d łu g o d y s ta n s o w y c h  p rz y ­
rz ą d y .

O L B R Z Y M I P O Ż A R  W  K O R Y N C IE .

A T E N Y . U b ie g łe j n o c y  w y b u c h ł  
w  K o ry n c ie o lb rz y m i p o ż a r , k tó ry  
z n isz c z y ł d o ty c h c z a s 4 6 0  d o m ó w  d re ­
w n ia n y c h  i b a ra k ó w , z b u d o w a n y c h  
p o  o s ta tn ie m  trz ę s ie n iu  z ie m i.

P o ż a r s z e rz y ' s ię i z a g ra ż a m u ro ­
w a n e j c z ę śc i m ia s ta . C a ła  s tra ż  o g -  
n io w a  A te n  p o s p ie s z y ła d o  K o ry n tu , w y c h .

s tra s z a li i g w a łtó w , z a p o m o c ą  k tó ry c h  
p ru s a k o m  u d a ło  s ię o p a n o w a ć N ie m ­
c y . P ó ź n ie j s p ru s a c z o n e N ie m c y  d ą -  

i ż y ły  d o  o p a n o w a n ia  E u ro p y .

D z iś , n ie m a l w  2 0  la t p o  o b a le n iu  
c e s a rsk ic h  N ie m ie c , u m y s ły  n ie p o k o ­
ją w ą tp liw o ś c i c o d o  te g o , c z y rz e ­
c z y w iś c ie o s ią g n ię to z w y c ię s tw o .  
N ie m c y  w  r . 1 9 3 5 c o n a  j  m n ie  i w  te  j  
s a m e j m ie rz e  c o  N ie m c y  w  r . 1 9 1 4 , s ą  
g łó w n y m  p o w o d e m  n ie p o k o ju e u ro ­
p e jsk ie g o .

C z y  je s z c z e  m o ż n a  m ó w ić o  try u m  
f ie  s p ra w y , o  k tó rą  W . B ry ta n ja  w a l­
c z y ła , g d y  d z is ie js z e N ie m c y g o tu ją  
s ię  w  m y ś l h a s e ł s w e g o  k a n c le rz a  d o  
p rz y łą c z e n ia  d o  s ie b ie  s iłą  ty c h  N ie m  
c ó w , k tó rz y  s ą o b y w a te la m i p a ń s tw ,  
g ra n ic z ą c y c h  z R z e s z ą .

N ie m c y  n a d a l c e c h u je  n ie p o sz a n o  
w a n ie tra k ta tó w  i p o g a rd a d la p ra c  
m n ie js z y c h n a ro d ó w . W  te j c h w ili  
(w ła ś n ie N ie m c y w y ś y ła ją s a m o lo ty  
n a te ry to r ju m  A u s trj i , ro z rz u c a ją c  
u lo tk i, p o d b u rz a ją c e  a u s tr ja k ó w  p rz e  
c iw k o ic h w ła s n e m u rz ą d o w i, b y w  
te n  s p o s ó b  z m u sić k a n c le rz a A u str ji  
d o  p o łą c z e n ia  w ła sn e g o  k ra ju  z N ie m  
c a m i. N ie m c y  w  d a lsz y m  c ią g u je ­
s z c z e s ą n ie z d o ln e d o z ro z u m ie n ia  
w a rto ś c i z a sa d y  b ry ty js k ie j: ż y j i 
d a j in n e m u  ż y ć !

I s tn ie je  c a ły  s z e re g  n ie p o k o ją c y c h  
a n a lo g ij m ię d z y  d z is ie js z e m i c z a s a m i  
a  r . 1 9 1 4 , a c z k o lw ie k  z  d ru g ie j s tro n y  
fa k t, ż e o b e c n a p o lity k a n ie m ie c k a  
n ie  m a d o  s w e j d y s p o z y c ji n a jp o tę ż ­
n ie js z e j a rm ji ś w ia ta , je s t w a ż n ą  ró ż ­

n ic ą .

N ie n a le ż y  s ię d z iw ić , je ż e li p e w ­
n e  p a ń s tW a , a  z w ła s z c z a  s ą s ie d z i N ie ­
m ie c , u w a ż a ją , ż e fa k ty c z n a ró w n o ść  
n ie  je s t m o ż liw a  d o p ó ty , d o p ó k i z  b ie  
g ie m  c z a su  n ie o k a ż e s ię , ż e N ie m c y  
w s p ó łc z e s n e  s ą  g o to w e  is to tn ie  w e jś ć  
d o n o w e j s p o łe c z n o ś c i m ię d z y n a ro d o  
w e j, k tó re j s y m b o le m  je s t L ig a  N a ro ­
d ó w , a  k tó rą  rz ą d z i z a s a d a  p o lu b o w n e  
g o  z a ła tw ia n ia  s p o ró w  m ię d z y n a ro d o -
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Tajemnica Grobowca
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

(Z  F R A N C U S K IE G O ).

2 4 )  T O M  I .
—  T rz e b a  s ię p rz e k o n a ć .
—  P ó jd ę  z o b a c z y ć .
P o w tó rn e d z w o n ie n ie o d e z w a ło  s ię g w a łto w ­

n ie j n iż  p ie rw s z e .
—  O ! o ! —  s z e p n ą ł fa łs z y w y  k s ią d z  —  z d a je  

s ię , ż e  m u  p iln o .
I je d n o c z e ś n ie  d o tk n ą ł rę k ą  re w o lw e ru , u k ry ­

te g o  w  o b s z e rn e j k ie sz e n i s u ta n n y .
—  M ie j s ię n a  b a c z n o ś c i —  d o d a ł, w id z ą c , ż ^  

L a r tig u e s  z m ie rz a  k u  d rz w io m .
—  Z ja k ie g o  p o w o d u ? —  o d p o w ie d z ia ł s ta ­

rz e c . —  O d d w u d z ie s tu p ię c iu  la t je s te m  n ie d ó  
p o z n a n ia .. . Z re s z tą  J u lju s z  T h e rm o ® , p o d d a n y  b e l­
g ijs k i  n ie  m a  s ię  c z e g o  o b a w ia ć  p o lic ji f ra n c u sk ie j.

Z a d z w o n io n o p o ra ź trz e c i z w ię k s z ą je s z c z e  
g w a łto w n o ś c ią .

L a r tig u e s  w y s z e d ł z  p o k o ju  s y p ia ln e g o , p rz e ­
s z e d ł p ie rw s z y  p o k ó j i o tw o rz y ł d rz w i.

N a  p ro g u  s ta ł M a u ry c y  Y a s s e u r .
U k ło n ił s ię .
N a  w id o k  tw a rz y r z u p e łn ie  s o b ie n ie z n a jo m e j,  

L a r tig u e s p o w tó rz y ł z d a n ie , k tó re m  p rz e d p o i  
g o d z in ą  p rz y  w ita ł s w e g o  p ie rw s z e g o  g o ś c ia .

—  C z y  s ię  p a n  n ie  m y li?
—  N ie ... —  o d p o w ie d z ia ł M a u ry rc y r n a js p o k o j­

n ie js z y m  to n e m  —  n ie , je ż e li to je s t w  is to c ie  
m ie sz k a n ie o z n a c z o n e n u m e re m  s ie d e m n a s ty m  i 
je ż e li w  is to c ie m a m  h o n o r m ó w ić z p a n e m  J u l-  
ju s z e m  T h e rm is , s ta ły m  m ie s z k a ń c e m  B ru k s e li .

—  R z e c z y 'w iś c ie , ta k s ię n a z y  w a m ... —  o d ­
p a r ł L a r tig u e s , p a trz ą c n a  n o w o p rz y b y łe g o  z p e ­
w n y m i ro d z a je m  o s łu p ie n ia , g d y Tż n a jb a c z n ie js z e  
p rz y g lą d a n ie s ię m u c o ra z w ię c e j g o p rz e k o n y ­
w a ło , ż e  g o  w id z ia ł p o ra ź  p ie rw s z y r w  ż y c iu .

F a łs z y w y T h e rm is c z u ł, ż e n ie u fn o ś ć je ^ o  
z n ó w  s ię  b u d z i.

T o  te ż  s p ie s z n ie o d p o w ie d z ia ł:

C z y  d rz w i d o b rz e  p o z a m y k a n e  i ś c ia n y  d o s y ć  g ru ­
b e , a b y  z a w ie ś ć s łu c h  c ie k a w e g o ?

L a r tig u e s o tw o rz y ł d rz w i d o  p o k o ju  s y p ia l ­
n e g o , w  k tó ry m  s ię V e rd ie r z n a jd o w a ł.

—  N a to p y ta n ie o d p o w ie m p a n u , p ro s z ą c ,  
a b y ś s ię  z e m n ą  u d a ł —  rz e k ł. —  T a m  b ę d z ie m y  
m o g li p o ro z m a w ia ć w y g o d n ie , z z u p e łn e m  b e z ­
p ie c z e ń s tw e m .

M a u ry c y  p o s z e d ł z a  s w o im  g o s p o d a rz e m , le c z  
w c h o d z ą c  d o  p o k o ju  s y p ia ln e g o  z a trz y m a ł s ię . u j ­
rz a w s z y  k s ię d z a .

F a łs z y w y J u lju s z T h e rm is s p o d z ie w a ł s ię te ­
g o  w a h a n ia , to  te ż  d o d a ł:

—  W e jd ź  p a n  b e z  o b a w y . M ó j s z a n o w n y  p rz y ­
ja c ie l k s ią d z M e ry s s , je s t z a ra z e m  w ie lk im  p rz y ­
ja c ie le m  o s o b y , k tó ra p a n a d o m n ie p rz y s ła ła ;  
a  p rz e d  n im  n ie m a m  n ic s k ry te g o , n ic z u p e łn ie .

T e o s ta tn ie w y ra z y z o s ta ły w y m ó w io n e z e  
s z c z e g ó ln ą in to n a c ją , k tó re je  n ie ja k o  a k c e n to ­
w a ły .

V e rd ie r, k tó re g o ja k s ły s z e liś m y , n a z w a n o  
k s ię d z e m  M e ry s s , p rz y p a try w a ł s ię  n o w o  p rz y b y ­
łe m u z ta k w y tę ż o n ą u w a g ą , ż e te n p o c z u ł s ię  
p rz e z c h w ilę z a k ło p o ta n y m ; a le p o n ie w a ż p rz y ­
b y ł w  c e lu , k tó ry  c h c ia ł z a  ja k ą b ą d ź  c e n ę o s ią -  
g n ą ć , z d a w a ło  m u  s ię , ż e  c o fn ą ć  s ię  b y ło  n ie p o d o -  

ie ń s tw e m .

W s k u te k  te g o  w ię c  z g o d z ił s ię  z e  s w o je m  p o ­
ło ż e n ie m  i w s z e d ł k ła n ia ją c  s ię  k s ię d z u , k tó ry  m u  
o d d a ł u k ło n  z  n a d z w y c z a jn ą  o z ię b ło ś c ią .

—  S ia d a j p a n  —  rz e k ł L a r tig u e s p rz y s u w a ­
ją c  k rz e s ło , —  a  p o n ie w a ż  c h c e s z ro z m a w ia ć , ro z ­
m a w ia jm y .

—  S ą d z iłe m , m ó j p a n ie  —  o d p a r ł M a u ry c y  —  
ż e m  p a n u  d a ł d o  z ro z u m ie n ia , ż e m  c h c ia ł s ię ro z -  
m ó w ić z p a n e m , z p a n e m  je d n y m  ty lk o  o  p o w o ­
d z ie  m o ic h  o d w ie d z in .

—  R z e c z y w iś c ie d a łe ś m i p a n to d o z ro z u ­
m ie n ia .

—  A  w ię c ?

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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Tragedia  pod  Poznaniem  
2 osoby zabite— 2 dogorywają v szpitala

Schwytanie groźnych bandytów

P O Z N A \. W  Ż ab ik o w ie p o d P o ­
zn an iem  ro zeg ra ła się krwawa tra- 
gedja. Z am ieszk a ły w  Ż ab ik o w ie . Jó ­
zef Hadyniak utrzymywał z niejaką 
Eugenją Osowską stosunki, k tó re o -  
s ta tn io s ię ro z lu źn iły i O so w ska m a ­
jąca p ew n e p re ten sje m aterja ln e d o  
H ad y n iak a , d o ch o d z iła ich n a d ro d ze  
sąd o w ej.

O n eg d a j w ieczo rem  w  m ieszk an iu  
H ad y n iak a z jaw ili s ię k o m o rn ik  P rze  
s ta lsk i i ap likan t B ro n is ław S n o p ek  
w * to w arzy stw ie  b ra ta O so w sk ie j p o r. 
M ik u rd y  z 5 7  p . p . R zeczy  O so w sk ie j 
zn a jdu jące s ię w  m ieszk an iu H ad y ­
n iak a , za ład o w an o  n a  sam och ó d .

Pakt Czterech to pomnik ludzkiej naiwności
P A R Y Ż . Jacqu es B ainv ille w  „L a jest tylko pomnikiem ludzkiej naiw- 

L ib erte“ p isze , iż Anglja, zabraniając n o śc i. D zien n ik zap y tu je z o b u rze -  
sw o im p rzem y sło w co m d o sta rczan ia n iem , jak  w o g ó le  m ó g ł d o jść d o sk u t- 
Niemcom samolotów wojennych, wi- k u  n o w y  p ak t z  N iem cam i p o  d o św iad  
docznie spostrzegła się, iż 4 pakt 4-ch czen iach ze S tressem ann em .

C H Ł O P IE C P O D Ł O Ż Y Ł N O G Ę P O D  

P O C IĄ G .

Buffalo. 9 -letn i ch ło p iec p o lsk i, W o j­
c iech S y p n iew sk i, ch cąc p o k azać sw o im  
ró w ieśn iko m o d w ag ę, o k tó rej b rak g o  
p o m aw iali, o św iadczy ł g o to w o ść p o ło że ­
n ia n o g i n a szy n ach p rzed n ad jeżd ża ją ­
cy m  p o c iąg iem . K o ła p aro w o zu zm iaż ­
d ży ły m u k o stk ę. O d w iez io n em u d o  
szp ita la m u sian o n a ty ch m iast am p u to ­
w ać n o g ę w  k o lan ie .

26 HINDUSÓW UTONĘŁO.

B E N A R E S . Ł ó d ź , k tó ra p rzew o z iła p rzez  

G an ges g rup ę p ie lg rzy m ó w , p rzew ró c iła s ię  

n a śro dk u  rzek i, p rzy czem  2 6 h in d usó w  za to ­

n ę ło .

TRACED  JA W KOPALNI SREBRA.
M E K S Y K . W  jed n ej z k o p alń sreb ra w  

s tan ie G u an ju sto w o d a za la ła 9 g ó rn ikó w ,  

k tórzy k o p a li p rze jście  p o d z iem n e d o  d ru g ie j  

k o p a ln i. N iem a n ad ziei n a u rato w an ie n ie ­

szczęśliw ych g ó rn ik ó w .

O

WIELKI POŻAR.

K A T O W IC E . W  n o cy z 4 n a 5 b m . w  s to  

d o le L u d w ik a S teb la w R u d z ic ś ląsk ie j w y ­

b uch ł p o żar. W  s to d o le sp a li 1 4 -le tn i sy p  

S teb la Jan i 1 6 -letn i Je rzy S y m b o l. O b aj 

zm arli w sk u tek u d u szen ia . C zęść d o m o stw a  

zo sta ła p rzez o g ień s traw io n a . P rzy czy n a  

p ożaru n iew y jaśn io n a .

O

POLEPSZENIE ZDROWIA

U WOJ. KIRTIKLISA.

W IL N O . W ed łu g in fo rm acy j lek a rza o r­

d y n u jąceg o d r. Z arcy n a , p rzeb ieg ch o ro b y  

w o jew o d y p o m o rsk ieg o K irtik lisa je st n ie - 

ty lk o n o rm alny , lecz n ad sp o d ziew an ie d o ­

b ry . P o 2 , lu b  5 d n iach n astąp i o k res rek o n ­

w alescen c ji. Z ap rzestan o ju ż o d b y w an ia k o n  

sy ljó w  i p o zw o lo n o ch o rem u n a p rzy jm o w a ­

n ie w izy t.

O

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.

W IL N O . P o d czas p rzeb u do w y P ałacu A rcy  

b isk u p ieg o p rzy łam an iu m u ró w d o m u n r. 

1 1 p rzy u l. S k o p ó w k a o d łam k am i m u ru zo ­

s ta ł p rzy g n iec io n y ro b o tn ik n azw isk iem  B o ­

ro w ik . P o g o to w ie ra tu n k o w e o d w io z ło B o ­

ro w ik a d o szp ita la św . Jak ó b a w  s tan ie n ie ­

g ro źn y m . ,

G d y sam o ch ó d m ia ł ju ż ru szy ć,  
w y bieg ł z m ieszk an ia Hadyniak i po­
czął strzelać z rewolweru. C iężk o  ran  
n y  p o r. M ik u rd a  w  d ro d ze d o szp ita ­
la  w o jsk o w eg o  zn iarł. K o m orn ik P rze  
s ta lsk i i ap lik an t S n o p ek  zostali rów­
nież ciężko ranni. P rzew iezio n o  ich  d o  
szp ita la w  P o zn an iu . Istnieje obawa 
o ich życie. P o  d o k o n an iu ty ch czy ­
nów Hadyniak zabarykadował się w  
mieszkaniu i 2 wystrzałami z rewol­
weru pozbawił się życia. Na miejsce 
tragicznego wypadku udały się poli­
cja i władze sądowe.

— ;o .—

D zien n ik zap y tu je z o b u rzę -

POLSKA ZDOBYŁA

MISTRZOSTWO ŁUCZNICZE

ŚWIATA PAN.

L O N D Y N . N a trzecich m ięd zy n aro d o w y ch  

zaw o d ach łu czn iczy ch , zo rg an izo w an y ch  

p rzez F ed erac ję B ry ty jsk ą w m ie jsco w o śc i 

R an e lag h w ielk i su k ces o d n io sły p o lsk ie za ­

w o d n iczk i, za jm u jąc p raw ie w szy stk ie  p ie rw ­

sze m iejsca. D ru ży n a p o lsk a zd o b y ła m i­

s trzo stw o św ia ta d la p ań w tró jb o ju zesp o ­

ło w y m  n a 3 0 , 5 0 i 7 0 m tr. o raz in d y w id u a ln e  

m istrzostw o św iata n a 5 0 m tr. W  te j o sta t­

n iej k o n k u ren cji try u m fo w ała b ezap e lacy j­

n ie p . K u rk o w sk a-S p y ch a jo w a , za trzym u jąc  

p o n o w n ie ty tu ł ’ m istrzy n i św iata . W  tró j­

b o ju in d y w id u aln y m  n a 3 0 , 5 0 i 7 0 m tr. p ie r­

w sze m iejsce zajęła ró w n ież p . K u rk o w sk a-  

b p y ch ajo w a , a trzec ie p . T rajd o só w n a . In ­

d y w id u a ln ie n a 3 0 m tr. d ru g ą n ag ro d ę o trzy ­

m ała p . M o czu lsk a , a trzec ią K u rk o w sk a-  

S p y ch a jo w a . N a 5 0 m tr. T rajd o só w n a za ­

ję ła trzec ie m iejsce . P o n ad to p o lsk i zesp ó ł 

w y g ra ł p u h ar p rzech o d n i w ju 3 0 , 5 0  

i 7 0 m tr. W .strze lan iu zesp o ło w em  n a 5 0 i 

3 0 m tr. zesp ó ł p o lsk i zd o b y ł p ie rw szą n ag ro ­

d ę , a n a 7 0 m tr. d ru g ą .

W  zaw o d ach  m ęsk ich  g łó w n e n ag ro d y  zd o ­

b y ł zesp ó ł b e lg ijsk i, a in d y w id u a ln ie am e  

ry k an tn M ack en zie . Z esp ó ł p o lsk i zd o b y ł 

d ru g ą n ag ro d ę w  s trze lan iu n a 3 0 i 9 0 m tr. 

a 5 -ą w  s trze lan iu n a 7 0 m tr.

O

K R W A W A  T R A G E D JA .

Filadelfja. W m ie jsco w o śc i S u g ar 
L o af, w s tan ie P en ssy lv an ia , ro zeg ra ła  
s ię w  d o m u farmerów polskich Ruskich 
krwawa tragedja.

N a tle n iepo ro zu m ień fin an so w y ch  
d o sz ło d o  g w ałto w n e j k łó tn i m ięd zy  fa r­
m erem  R ask im  i jeg o  żo n ą  a ich z ięc iem  
Jan em  B o liń sk im .

W  u n ies ien iu Baliński zastrzelił te­
ścia i ciężko ranił teściową. T a jed n ak  
m iała je szcze n a ty le s ił, że pochwyciła 
siekierę, którą roztrzaskała zięciowi 
głowę. —

©

GANDHI SKAZANY NA ROK  
WIĘZIENIA.

P O O N A . G an d h i, k tó reg o p o w y p u szcze­

n iu n a w o lno ść aresz to w an o p o n o w n ie , sk a ­

zan y zo sta ł n a jeden ro k w ięz ien ia .

R o zp o w szech n ia jc ie

Jos

L U B L IN . P o lic ja m iejsco w a z li­
k w id o w ała szajk ę b an d y tó w , k tó rzy  
d o k o n a li o sta tn io  n ap ad u rab u n k o w e ­
go na dwór Klemensowskich w Cele­
jowie. P atro l p o licy jn y  p o  o trzy m an iu  
in fo rm acji sk ie ro w ał s ię  w  s tro n ę p o  
b lisk ich la só w w si D elążk i. O k o ło  
g o d z . 7 w iecz . zau w aży li p o d la sem  
k ilk u  o so b n ik ó w , k tó rzy  n a  w id ok  p o  
lic ji p o czę li s trze lać . Rozpoczęto o- 
bławę, w której wzięli udział okolicz­
ni włościanie, uzbrojeni w kosy. O-

O S T R O Ż N IE K A L K U L O W A Ć  P R Z Y  P O W IĘ ­

K S Z E N IU P R O D U K C JI T R Z O D Y C H L E W ­

N E J.

A czk o lw iek cen y za trzo d ę ch lew n ą n ie  
są w y so k ie , to jed n ak w o b ec s to su n k o w o ła ­
tw eg o  je j zb y tu , zw łaszcza zaś m aterja łu b e ­
k o n o w eg o I k lasy is tn ie je d u ża p o d n ie ta n ie  
ty lk o d o p o lep szan ia , lecz ró w n ież d o zw ię ­
k szan ia p ro d u k c ji. T o też zauw aży ć s ię d a je  
s ta ły  w zro st, k tó ry  w  n ied łu g im  czasie p raw ­
d o p o d o b n ie d o p ro w ad z i d o m n iejsze j lu b w ię  
k sze j o b n iżk i cen y .

W o b ec tak ich p rzew id y w ań P o m o rsk ie  
T o w arzy stw o R o ln icze zw raca u w ag ę ro ln i­
k o m , ab y b ard zo o stro żn ie k a lk u lo w ali p rzy  
p o w ięk szan iu p ro d u k c ji. W ’ p ie rw szy m  b o ­
w iem  rzęd z ie n a leży s ta rać s ię p o lep szy ć je j 
jak o ść , p rzy  zw ięk szan iu  zaś s tan u  ilo śc io w e ­
g o ro ln icy w in n i w ziąć p o d u w ag ę , iż je s t 
b ard zo  m o żliw em , że ju ż w  g ru d n iu  lu b  p ier ­
w sze j p o ło w ie ro k u 1 9 5 4 p rzec iętn y p o z io m  
cen m o że u lec o b n iżce . T rzeb a w ięc b y ć o - 
s tro żn y m  w an g ażo w an iu w ięk szy ch su m  w  
ty m  k ie ru n k u , ab y n ie p o n ieść s tra ty .

D y rek cja P . T . R .

(WIADOMOŚCI POTOCZNE)
| W ąbrzeźn o , d n ia 7 -s ie rp n ia 1 9 3 3 ro k u

—  D jam en to w e g o d y m ałżeń sk ie . P o ­
ch o d zący ze s ta ro p o lsk ie j ro d zin y p . M arce li  
K rzy żak o w sk i, la t 8 4 , u ro dzo n y w n aszy m  
p o w iec ie o raz żo n a teg o ż p . K ry sty n a z Jag o ­
d z iń sk ich , la t 8 1 , zam ieszk ali o b ecn ie w  G ru ­
d z iąd zu , o b ch o d zili g o d y d jam en to w e . —  P . 
K rzy żak p w scy m ają d w ó ch żo n a ty ch sy n ó w , 
sześć zam ężn y ch có rek , o śm iu żo n aty ch  w n u ­
k ó w , 1 0 w n u czek i d z iew ięc iu p raw n u k ó w .

S ęd z iw y m  S o len izan to m  zasy łam y ży cze ­
n ia w szelk ie j p o m y śln o ści w  d a lszem  p o ży ­
c iu m ałżeń sk iem .

—  Ś lu b . O n eg d a j k s. Ł o siń sk i p o b ło g o sła ­

w ił zw iązek m ałżeń sk i p an n y M o n ik i K a ­

czy ń sk ie j, u rzęd n iczk i K o m . K asy O szczęd ­

n o śc i p o w . W ąbrzesk ieg o z p . A lek sand rem  

B łaszk o w sk im , n au czy cie lem  z L ip in ek . M ło ­

d e j P arze S zczęść B o że“ .

— Kto chce wiedzieć co s ię d z ieje w p o ­

w iecie w in ien zap isać „G ło s W ąbrzesk i", —  

P rzed p łatę p rzy jm u ją ag en cje : w K o w alew ie i 

G o lub iu o raz n asza ad m in is tracja .

— Żniwa na ukończeniu. Ż n iw a w  n aszy m  p o ­

w iec ie są ju ż n a u k o ń czen iu . S p rzą tn ię to ży to , 

jęczm ień a o b ecn ie k o ń czy s ię s ieczen ie p sze ­

n icy . Z b io ry w y p ad ły n ao g ó ł d o b rze .

—  Z ab aw a P o w stań có w  i W o jak ó w  V IIL  

p lacó w k i W ąb rzeźn o . W czora jsze j n ied z ie li 

p lacó w k a w ąb rzesk a T o w . P o w st. i W o jak ó w  

u rząd z iła n a P o d zam k u , p rzy k io sk u Z w . In ­

w alid ó w  zab aw ę le tn ią p o łączo n ą z k o n cer­

tem  o rk ies try 6 6 p u łk u p iech o ty z C h ełm na . 

N a zab aw ę p rzy b y ło b ard zo d u żo g o śc i (co  

zresz tą m o żn a b y ło s ię sp o d ziew ać), k tó rzy  

zab aw ia li s ię w  ró żne g ry jak : s trzelan ie d o  

ta rczy , au k c ja am ery k ań sk a , w ęd k a szczę­

śc ia itp . D la d z iec i u rząd zo n o h u śtaw k ę,  

d rąg  d o  w sp in an ia , w y ścig i i in .

N a sp ec ja ln ie w y b u d o w an e j estrad z ie , 

p rzy b lask u reflek to ró w  tań czo n o o ch o czo  d o  

p ó źn eg o w ieczo ra . D o d ać trzeb a, że p ie rw ­

sza ta im p reza P o w st. i W o jak ó w u d a ła s ię  

zn ak o m ic ie d z ięk i sp ręży stem u zarząd o w i i 

w sp ó łp racy cz ło n k ó w

W szy scy n ie ty lk o czu li s ię zad o w o len i 

a le z ża lem  o p u szczali m iejsce p ięk n e j zab a ­
w y .

—  M ecz to w arzy sk i. W czo ra j p o p o łu d ­

n iu n a b o isk u p . w . i w . f . ro zeg ran o m ecz  

p iłk i n o żn ej m ięd zy „P o m o rzan k ą 4 * a „P o g o ­

n ią 4 4 . M ecz p rzy n ió sł zw y cięs tw o P o m o rzan -  

ce w s to su n k u 9  : 1 . P o rażk ę „P o g o n i 4 4 m o ż-  

n ab y u sp raw ied liw ić te in , że b y ł to p ie rw szy  

w y stęp sek c ji p iłk i n o żn ej teg o k lu b u . S ę ­

d z io w ał p . k ie r. N ałęcz .

—  D o ro czn a zab aw a „S o k o ła 4 4 D o roczn ym  

zw y cza jem  „S o k ó ł" w ąb rzesk i u rząd z ił w czo ­

ra jsze j n ied z ie li w  o g ro d z ie p . T w ard o w sk ie ­

bława w sile około 70-u ludzi otoczy­
ła las i po krótkiej walce ujęto ban­
dytów. Są to niejaki Abram Bron z 
Kraśnika i Jan Steinkeiler ze wsi Brze 
ziny, p o  w . Jan o w sk ieg o .

Jed en z w ieśn iak ó w  ro zp o zn a ł w  
aresz to w an y ch b an d y tó w , k tó rzy w  
u b ieg ły m  ty g o d n iu  zrab o w ali m u  p ie ­
n iąd ze i g ard ero b ę . G ro źn y ch rab u ­
s ió w  o sad zo no w  w ięz ien iu , s tan ą o n i 
p rzed S ąd em  D o raźn y m .

—  :o :—

g o zab aw ę le tn ią p o łączo n ą z k o n certem  i 

ró żn em i n iesp o d z ian k am i. Z eb ran i g o śc ie  

b aw ili s ię w o g ro d z ie d o b lisk o g o d z in y 9  

sk ąd u d an o s ię n a p . K lim k a , g d z ie w  zam -  

k n iętem  k ó łk u b aw io n o s ię d o p ó źn eg o w ie ­

czo ra . C zy sty zy sk z zab aw y p rzezn aczo n o  

n a p o d ró ż d la czło n k ó w n a z lo t „S o k o ła 4 4 , 

k tó ry o d b ęd zie s ię w  n ied z ie lę 1 5 b m . w  T o ­

ru n iu .

— Grali w karty a później się pobili. O n eg ­

d a j w ieczo rem  w  m ieszk an iu p . G . w  u l. M arsz. 

P iłsu d sk ieg o  3  p an ó w  zab aw ia ło s ię g rą w  k arty . 

G rę o czy w iście u p rzy jem n io n o so b ie czy stą z  

„k rop k ą" . K ied y p an o w ie m ieli w  czu b ie d o sy ć  

i jeden  z n ich p . D z. z M y śliw ca ch c iał zab rać  

ro w er i u d ać s ię d o d o m u p . G . zab rał m u ro ­

w er, żąd a jąc o d D z. 4 0 z ł, k tó re m u m ia ł b y ć  

rzek o m o w in ien . O d s ło w a d o s ło w a p rzy sz ło d o  

b ó jk i, tak , że D z. u d ać s ię m u sia ł p o d o p iek ę  

lek arza . R o w er p rzy trzy m ała p o lic ja i o d staw i­

ła d o d y sp o zy c ji S ąd u . S p raw a „m iłe j, h arm o ­

n ijn e j g ry w k arty " zn ajd zie sw ó j ep ilo g w  

S ąd z ie . —

— Wiek uczniów gimnazjalnych. D y rek c ja  

P ań sw o w eg o G im nazju m  w  W ąb rzeźn ie k o m un i­

k u je , że n a p o d saw ie ro zp . M in . W . R . i O . P . 

w b ieżący m  ro k u szk o ln y m 1 9 3 3 /3 4 i w n astę ­

p n y ch , aż d o o d w ołan ia , n ie b ęd z ie p rzestrze ­

g ać p o stan o w ien ia o w iek u w  s to su n k u d o m ło ­

d z ieży , k tó ra zg łasza s ię d o eg zam in u w stęp n e ­

g o d o k l. I , w edłu g n o w eg o u stro ju , ze św ia­

d ec tw em u k o ń czen ia sześc iu k las szk o ły p o w ­

szech n e j, w zględ n ie u k o ńczen ia d w óch k las p ry ­

w atn e j szk o ły śred n ie j o g ó ln o k sz tałcące j —  o  

n iep e łn y ch  p raw ach  szkó ł p ań stw o w y ch .

D o datk o w e eg zam in y w stęp n e d la p o w y że j 

in te resow any ch (o d d a lo n y ch z p o w o d u n iep rze -  

p isan eg o ro k u ży c ia ) o d b ędą s ię łączn ie z o g ło - 

szo n em i ju ż eg zam in am i w stęp n em i p o w ak a ­

c jach 2 2 i 2 3 s ie rp n ia 1 9 3 3 r .

— Za bezcelowe włóczenie się p rzy trzy m a ­

n o w B rod n icy Annę Ciołkowską zam ieszk a łą  

w  G o lu b iu . —

— Bujanie. „K u rje r P o zn ań sk i" z d n ia 6 -g o  

s ie rp n ia d o n o si w n o ta tce z S o k o lig ó ry p o w . 

W ąb rzeźn o , że ,,Ognisko Młodych Narodowców 

w Sokoligórze posiada 150 członków k tó ry m i 

sp raw nie k ie ru je k o l. G ra jew sk i". C zy tam y tę  

n o tatk ę jeszcze raz i w id zim y n ap raw d ę : 1 5 0  

czło n k ów ! A le , że też to zero m u siało s ię tam  

w k ręc ić!! —  C zyta jący tę n o ta tk ę n asi czy ­

te ln icy z o k o licy G o lu b ia i S o k o lig ó ry w y ­

b u ch n ą śm iech em . B o p o co to b u jan ie lu d z i?  

W  S o k o lig órze an i o k o licy n iem a 1 5 0 m ło d zie ­

ży —  a le m a je „K urje r P o zn ań sk i" w  sw o jej 

n o ta tce! T ak ie o to „p raw d z iw e" w iad o m o śc i 

p o d aje p rasa z p o d zn ak u i h asła N . D .

—  P o co aż d w ie zab aw y ? W czo ra jsze j 
n ied z ie li w  n aszem  m ieśc ie o d b y ły s ię 2 za ­
b aw y le tn ie : jed n a —  d aw n o zap o w ied zian a: 
P o w stań có w  i W o jak ów  O . K . V III —  d ru g a  
„S o k o ła 4 4 , zap o w ied z ian a d o p iero o d śro d y . 
M iasto n asze , n ie tak ie w ielk ie , m iało aż 2 . 
zab aw ’y n araz. T o je s t s tan o w czo za w ie le . 
C i. k tó rzy ch c ieli p ó jść n a zab aw ę —  n ie p o ­
sz li w cale , b o n ie w ied z ieli jak s ię d o te j 
sp raw y u sto su n k o w ać.

S zk o d a , że jeden  d ru g iem u  ro b i „n a z ło ść 4 4 
ch o ć w Tie o tem , że sam trac i, g d y ż n a  
d w rie zab aw y n ik t n ie p ó jd zie , ch o ćb y ze  
w zg lęd u n a k ry zy s .

—  M łó cili n ie sw o je zb o że. P o lic ja p rzy ­

ch w y ciła 4 o so b n ik ó w . B o jara i to w arzy szy  

g d y n a jed n em  z p ó l p o d W ro n iem  m łó c ili 

ro w erem  n ie sw ro je ... zb o że .

—  S k rad ł jęczm ień n a szk o d ę p . G aszy ń ­

sk ieg o n ie j. Jó zef L ip iń sk i z W ąb rzeźn a .

—  Ł u p p o rzu c ili i u c iek li. P atro l p o licG -  

n y n a tk n ął s ię n a 2 -ch o so b n ik ó w , n io sący ch  

w o rk i n a p lecach . N a w id o k p o lic ji rzu cili 

w o rk i i u c iek li. W  w o rk ach zn ajd o w ały  s ię  

sk rad z io n e p raw d op o d o b n ie k arto fle .
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— Ostrożnie przy sprzedaży zboża Po­
nieważ w chwili obecnej trudno jeszcze zor- 
jentować się jakie będą ceny zboża, kiedy po­
daż jego stanie się normalną po nastaniu o- 
kresu młocki, korzystają z tego niektórzy 
drobni handlarze, rozsiewając wieści, że w  
tym roku ceny zbóż spadną niżej od zeszło­
rocznych i szerząc w ten sposób panikę 
wśród rolników, zakupują nowe zboże po na­
der niskich cenach, płacąc w niektórych oko­
licach 8 do 10 zł za 100 kg.

Wobec otrzymania wiadomości z kilku  
okolic o podobnych wypadkach Pomorskie 
Towarzystwo Rolnicze przestrzega rolników, 
aby byli ostrożni przy sprzedaży nowego zbo­
ża. Pomimo bowiem, iż trudno obecnie do­
kładnie przewidzieć jaki będzie poziom cen, 
to jednak, przygotowana interwencja na 
rynku krajowym oraz poważny spadek zbio­
rów w krajach zamorskich wskazują raczej 
na to, iż poziom cen zostanie w roku bieżą­
cym utrzymany w poziomie wyższym, aniżeli 
w roku zeszłym po żniwach.

Dyrekcja P. T. R.

—  :o:—

Z powiatu
— Wronie. (Ludziska żenią się). Przejeżdża­

jący wczoraj przez Wronie zauważyć mogli, że 
w tej malutkiej miejscowości były aż... dwie 
uroczystości weselne. To świadczy, że niektó­
rzy statystycy źle sądzą, skoro mówią iż lud­
ność ziem zachodnich ucieka przed małżeń­

stwem. —

— Kradzież koniczyny. Onegdaj skradziono 
na szkodę właściciela Wronie większą ilość ko­
niczyny. Sprawców kradzieży zdołano wyśledzić 

i koniczynę odebrać.

— Wielkie Radowiska. (Kradzież rowe­
ru). Onegdaj skradziono na szkodę kierow­
nika mleczarni rower męski. Za złodzieja­
mi zarządzono dochodzenia.

— Jarantowice. (Skradli z pół morgi żyto). 
Onegdaj skradziono na szkodę p. Seldta w Ja- 
rantowicach z około pół morgi żyta, stojące w 

sztygach.

— Orzechowo. (Zamianowanie, sołtysa). Pan 
Starosta Kalkstein zatwierdził wybór p. Stani­
sława Kuśnierza na sołtysa gm. Orzechówko na 

przeciąg zeszły kadencji.

— Pruskoląka. (Stały wójt). Pan Wojewo­
da Pomorski zamianował p. Maksymiljana Ró­
życkiego z Wielkołąki wójtem stałym na obwód 

wójtowski Pruskołąka. . ,

Z okolicy
— Dźwierżno. (Odpust). W dniu 6 bm. od­

był się w parafj i naszej wielki odpust ku czci 
Przemienienia Pańskiego, który ściągnął —  dzię­
ki pogodzie słonecznej — setki pątników nie- 
tylko z obrębu parafji ale z sąsiednich powia­
tów: wąbrzeskiego, chełmińskiego. Przybyła na­

wet ludność z poza Torunia.

Wotywę przy licznym udziale wiernych od­
prawił miejscowy proboszcz ks. Pell wski. —

Sumę odprawił ks. prof. Cyrankowski z 
Chełmży, a piękne kazanie o uroczystości Prze­

mienienia Pańskiego wygłosił na cmentarzu ks. 
Kinke z Chełmży. Przed sumą odbyła się pro­

cesja. —

Do Stołu Pańskiego przystąpiło kilkaset 
osób których wyspowiadali m. in. ks. prałat 
Szydzik z Chełmży, ks. prałat Gulgowski z Kieł- 
basina. ks. kanonik Kozłowski z Torunia, ks, 
proboszcz Krople wski z Papowa Bisku­
piego, ks. prób. Wilemski z Orzechowa, ks. 
prób. Żelewski z Ryńska i w. innych.

Jak zwykle na odpust przybyło wiele kup­
ców ze straganami. Kupcy ci robili nawet in­
teresy podczas kazania, przeszkadzając przez to 
i nie uszanowali powagi świętego miejsca.

+ Lorki. (Bestjalski czyn na tle za- 
targw osobistych). Rolnik Tomasz 
Szwarc z Lorek w pow. lubawskim  miał 
jakieś osobiste porachunki z Anastazym  
Zabłotnym, zamieszkałym w pobliskim  
Linowcu.

Pewnego dnia spotkawszy się z Za­
błotnym, w trakcie sprzeczki Szwarc 
zdjął z ramienia fuzję i oddał doń strzał 
raniąc go w łuk żebrowy. Zaciekłość swą 
posunął Szwarc tak daleko, że gdy Za- 
błotny padł na ziemię, strzelił ponownie 
do leżącego, tym razem z pistoletu wła­
snej konstrukcji. Strzał ten na szczęście 
chybił. Rannego odstawiono do szpitala, 
Szwarca zaś oddano w ręce sprawie­
dliwości.

Ożywiony ruch 
budowlany w Gdyni 

i na wybrzeżu
Przeszło 20 domów stanęło na daw­
nych pustkowiach.— Pomorska Szko­
ła Sztuk Pięknych w Gdyni. —  Pokaz 
prac artystów - malarzy czechosło­
wackich. — Wyrwicz chłoszcze lich­
wiarzy. — Wycieczki Czechosłowacji 
zwiedzają największą wędzarnię ryb. 
Uporządkowanie spraw miejskich w  
Gdyni. —  Ponure echa przykrej i nie­

ścisłej wiadomości.

Gdynia, w sierpniu 1933 r.

Dzisiejsze miasto Gdynia rozpościera się 
nietylko na dawnych piaskach i nieużytkach, 
stanowiących własność prywatną ludności ka­
szubskiej, lecz także na kilku b. domenach, 
jak Witomino, Redłowo, „działki leśne . wy­
dzielone z wielkiego państwowego nadleśnic­
twa, oraz na Kamiennej Górze. Pierwsze 
trzy stanowiły własność Państwa, które )d- 
stąpiło te obszary miastu (ostatnia jest włas­
nością prywatną Pierwszego Polskiego Towa­
rzystwa Kąpieli Morskich w Gdyni), a zarząd 
miasta, nie mogąc zajmować się parcelacją, 
powołał do życia przed rokiem spółkę ak­
cyjną p. n. „Towarzystwo Budowy Osiedli 
w Gdyni, S. A.“, przyczem cały portfel ak- 
cyj znajduje się w posiadaniu gminy m. Gdy­
ni. Towarzystwo Budowy Osiedli (zwane po­
pularnie w skrócie ,,Te-Be-O“), kierowane 
jest wytrawmą ręką przez dyrektora, znanego 
przemysłowca budowlanego p. Henryka Je­
ziorowskiego. Prezesem Rady Nadzorczej F. 
B. O. jest wice-komisarz Rządu, inż. Szaniaw­
ski, członkami tej Rady — członkowie Rady 
Miejskiej. T. B. O. sprawnie zabrało się Jo 
dzieła i dziś po niespełna rocznej działalno­
ści wybudowało już na Witominie (osiedla 
robotnicze i drobiowo-warzywne), oraz na 
„działkach leśnych 1* przeszło 20 domków, z 
tych większość trzy, cztero, pięcio lub sze- 
śćio-pokojowych, urządzonych według ostat­
nich wymagań techniki i higjeny. Cały ob­
szar na wspomnianych dawnych domenach  
wynosi 630,000 mtr. kwadr., t. j. 50 proc, te­
renów administracyjnch Gdyni. T. B. O. za­
trudnia wytrawnych architektów i rzemieśl­
ników, a jako instytucja miejska — nie ma 
na celu zysków, lecz regulację cen ziemią 
pod budowę, zapobieganie lichwie, oraz nad­
zór nad budową. Niespełna jednoroczna dzia­
łalność tT. B. O. ma dziś już ten skutek, że 
prywatni właściciele ziemi pod budowę wy­
datnie obniżyli ceny, bardzo wyśrubowane 
jeszcze do niedawna.

Pod koniec sezonu budowlanego w b. r. 
T. B. O. przekroczy liczbę 30 domków, wznie­
sionych na dawnych nieużytkach i pustko­
wiach. Łatwo zrozumieć, że dzięki temu zna­
cznie też obniżyć się musi czynsz, pobierany 
przez kamieniczników. T. B. O. jednak nie 
buduje na sprzedaż, t. j. na zapas, lecz dopo­
maga w budowie, a tern samem sprawuje nad­
zór nad estetyczną zabudową miasta.

—o—

W połowie września otwarty zostanie w  
Gdyni oddział Pomorskiej Szkoły Sztuk Pię­
knych, działającej od lat li-tu w Grudziądzu 
pod wytrawnem kierownictwem jej założy­
ciela i dyrektora prof. Wacława Szczeblew- 
skiego. W Gdyni prof. Szczeblewski nabył 
parcelę od T. B. O. i wzniósł na niej własny 
dom na pomieszczenie oddziału tej szkoły. 
W szkole uczą sztuki czystej i stosowanej, 
głównie na podstawie regjonalizmu kaszub- 
sko-pomorskiego, którego wybitnym propa­
gatorem jest zasłużony prof. Szczeblewski. 
Doroczne wystawy P. Śzk. Szt. P. otwierane 
były przez obu Prezydentów Rzeczypospoli­
tej, przez Marszałka Piłsudskiego oraz woje­
wodów pomorskich, niewątpliwie też na o- 
twarcie działalności oddziału w Gdyni zjadą 
tu za kilka tygodni wysocy dostojnicy z 
Warszawy i innych miast Polski.

—o—

W lokalu Polskiej Agencji Telegraficznej 
w Gdyni urządzono kilkudniowy pokaz prac 
artystów - malarzy czechosłowackich, który­
mi są p. Jarosław \ortuba z Bratysławy i 
Piotr Pisztelka z miejsc. Szwabenice na Mo­
rawach; obaj artyści przebywają na naszem  
wybrzeżu od 2 miesięcy i przeprowadzili sze­
reg studjów, uwieczniając swe prace zgórą 
50 akwarelami i temperami. Publiczność ar­
tystyczna, oglądająca te dzieła, wyraża się 
z prawdziwem uznaniem o pracach maryni­
stycznych naszych miłych gości, którzy już 
za kilka dni opuszczają PoFskę, udając się do 
swej ojczyzny, z licznemi pamiątkami z nad 
aiuzoSjouŚBpw imauozjoM^s ‘b z j o u i oSoi^sjod 
z wybitnym smakiem artystycznym.

—o—

Od czasu do czasu zdarza się, że niektó­
rzy właściciele lokali na wybrzeżu pobierają 
ceny lichwiarskie za potrawy, napoje, miesz­
kania i t. d. Gdyby o nich pisać na łamach 
prasy, zajęłoby to wiele miejsca, zresztą pra­
sa w dzisiejszych czasach przepełniona jest 
wiadomościami o ważnych wydarzeniach po­
litycznych w śwuecie, oraz o innych niemniej 
doniosłych sprawach. Tu niejako z pomocą 
prasie przyszedł kpiarz pad kpiarze — Leon | 
Wyrwicz, który po zwiedzeniu całego wy-' 
brzeża, bardzo wzbogacił swój repertuar, 

chłoszcząc bezlitośnie lichwę w kapitalnych, 
ciętych „kawałach**. Nic tedy dziwnego, że 
Wyrwicz stał się postrachem lichwiarzy, z 
których większość ogarnęła czarna rozpacz. 
Niepodobna wytoczyć kpiarzowi proces, go­
tów zrobić jeszcze większą „reklamę** speku­
lantom, błagania są niemożliwością, albowiem  
Wyrwicz, jak lotny ptak — szybko przenosi 
się z miejsca na miejsce, aby wciąż nowe rze­
sze bawić i rozśmieszać, poczem znika na 
dłuższy czas, oddając się mozolnej pracy u- 
mysłowej przy biurku. Czemprędzej więc 
dotknięci surową chłostą kpiarza właściciele 
lokali poobniżali ceny, wywieszając W swych 
oknach ogłoszenia, obwieszczające wielkim  
drukiem „ceny zniżone**. Wyrwicz zasłużył 
się przeto walnie w uregulowaniu cen środ­
ków najpierwszej potrzeby, a w gronie swych 
wielbicieli zyskał tytuł „kpiarza-sanatora**.

— .o—

Znany czytelnikom z opisów audjencji u 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, 
p. Józef Konkel, właściciel największej na 
wybrzeżu wędzarni ryb p. n. „Polska Ryba**, 
od czasu tej audjencji stał się człowiekiem, 
o którym dziś bardzo rozprawiają w Polsce 
i w bratnich nam krajach słowiańskich. Za­
interesowanie się osobą p. Konkela i jego 
przedsiębiorstwem w Gdyni jest tak znaczne, 
że codziennie do wędzarni „Polska Ryba** w  
Gdyni przychodzą liczni ciekawi, celem o- 
bejrzenia dorobku tego syna Ziemi Kaszub­
skiej, wiernego patrjoty polskiego. P. Kon­
kel założył wędzarnię jesienią r. ub., a dziś 
jest już li. poważnym przemysłowcem ryb­
nym, do czego doszedł własną pracą i wy­
trwałym wysiłkiem. Ostatnio „Polską Ry- 
bę“ odwiedza sporo wycieczkowców T z Cze­
chosłowacji, wyrażając podziw dla pracy p. 
Konkela. Goście czechosłowaccy interesują 
się poważnie importem ryb wędzonych na­
szych, gdyż dotąd sprowadzali ryby po ce­
nach wysokich z innych krajów- . Wędzarnia 
p. Konkela może wędzić do 150 centnarów  
ryb na dobę, a w niedalekiej przyszłości doj­
dzie do 550 ctr. Ryby nabywa p. K. wprost 
od rybaków z Karwi, skąd natychmiast po 
złowieniu dostarczane są do Gdyni i zaraz 
wędzone. Istnieją możliwości, że „Polska Ry­
ba" zdobędzie sobie pow-ażny rynek zbytu w  
Czechosłowacji, skąd wkrótce mają przybvc 
do Gdyni poważni kupcy rybni i gastrono­
miczni.

Gdynia nie miała dotąd szczęścia do kie­
rowników spraw miejskich, których często 
zmieniano, oczywiście z krzywdą dla miasta. 
Ale zmiana ostatnia, dokonana w lutym br., 
niezawodnie wyjdzie miastu na dobre. Obec­
ny Komisarz Rządu mgr. praw Franciszek So­
kół — jak widać z jego pracy — jest tym  
właściwym człowiekiem na wfaściwem miej­
scu, gdyż wspólnie z w-komisarzem inż. Sza­
niawskim zabrał się do uporządkowania 
spraw miejskich. Na zwołanej ostatnio kon­
ferencji w Komisarjacie Rządu dowiedzieliś­
my się, że wszelkie sprawy gospodarcze itp. 
naszego miasta zostały ściśle objęte budże­
tem. zaprowadzono drobiazgową statystykę i 
przejrzystość, czego dotąd nie było. Przed­
stawiciele prasy różnych odcieni politycz­
nych, po zapoznaniu się zamierzeniami Ko- 
misarjatu Rządu na przyszłość, oraz z tern, 
co zostało już dokonane, — postanowili po­
pierać sternika nawy miejskiej, a w kryty­
ce gosługiwać się rzeczowością i życzliwoś­
cią, dla dobra miasta.

—o—

Jedno z poczytnych pism polskich poda­
ło w tych dniach przerażającą i nieścisłą wia­
domość, jakoby w Krynicy zmarł nagle na 
udar serca znakomity kompozytor, jeden z 
najwybitniejszych pieśniarzy doby obecnej, 
świetny dyrygent chórów męskich prof. Bo­
lesław Wallek-Walewski, którego imię do­
brze jest znane na Kaszubach z b. licznych 
utworów chóralnych, m. in. z nieśmiertelnej 
„Burzy morskiej". Po całej Ziemi Kaszub­
skiej i po Gdańsku, gdzie Wallek-Walewski 
kilkakrotnie występował, — wieść ta odbiła - 
się ponurem echem, zapanowała przygnębie­
nie, przygotowywano się już do akademij 
żałobnych ku uczczeniu pamięci znakomirog') 
muzyka, gdy oto nagle, na szczęście ponua 
ta wiadomość została przez to samo pismo 
sprostowana, gdyż zmarł kuzyn muzyka, 
znany artysta. Do Bolesława Wallek-Walew- 
skiego wysłano więc wiele pism, wyrażając 
mu współczucie z powodu zgonu kuzyna i 
zarazem radość, że pieśniarz żyje.

Kazimierz Purwin.

Czy wiecie źe...
— Pewien badacz obliczył ile energji zu- 

zużywa człowiek przy wdrapywaniu się na 
Giewont. Z obliczenia tego wynika, że łącz­
na praca wszystkich mięśni przy wdrapywa­
niu się na górę równa się, okrągło biorąc, 
540.000 kilogramometrów. Przy 75 kg. wagi 
— mięsień sercowy rozwija energji 55 kilo- 
gramometry, mięśnie piersiowe 990 kilogra- 
mometrów, mięśnie ramion 25.000, mięśni nóg 

18.000 kgmtr.

— Fenomenalnym narkotykiem jest „dja- 
Jon" svntetyczny, należący do grupy kwasków  
horbiturycznych. Preparat ten po 24 godzi-

DZWONIĄ ECHA.... 
Dzwonią w polu echa....
Cały hejnał ech! 
Stonko się uśmiecha — 
Płynie razem śmiech.

Wiórują im kosy.... 
Dźwięczy srebrna stal! 
Leci glos w niebiosy....
Leci w jasną dal.

Słaniają się kłosy.... 
Znika pszenny łan! 
Kładzie złotą głowę 
Rytmem w kosy tan.

Sunie się żniwiarzy 
Kręty, długi sznur.
Na zagonach słyszysz 
Głośnych rozmów chór.

Skowronek, ptaszyna, 
Uderzył we wtór....
To płynie pieśń żniwa, 
Płynie hen, do chmur.

Dzwonią w polu echa.... 
Cały hejnał ech!
Dusza się uśmiecha.... 
Płynie razem śmiech.

A. JWicianka

nach nie pozostawia po sobie najmniejszych 
śladów zatrucia i dlatego otoczony jest nad- 
zwyczajnemi zarządzeniami ostrożności w  
stosowaniu przez lekarzy.

— Do najciekawszych okazów- ryb należy  
gatunek t. zw. „szklanych", które są do tego 
stopnia przezroczyste, że można widzieć do­
kładnie cały jej wewnętrzny organizm. Jed­
ną z najbardziej krwiożerczych ryb je«t ma­
leńka rybka „piranhas'* napadająca na ofia­
rę gromadnie. Gromada tych rybek potrafi 
obgryźć zwierzę lub człowieka do samych 
kości.

RUCH TOWARZYSTW

— Wąbrzeźno. (Baczność Członkowie Koła 
Podoficerów Rezerwy w Wąbrzeźnie). —  W pią­
tek dnia 11 sierpnia br. o godz, 20-tej odbędzie 
się w małej salce hotelu pod Orłem zwykłe 
miesięczne zebranie Koła. — Na porządku 
obrad bardzo ważne sprawy. —  Przed zebraniem  
przyjmować się będzie zgłoszenia nowych człon­
ków. —

O liczne przybycie prosi Zarząd Koła.

GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA 
W BYDGOSZCZY

notowania z dnia 5 sierpnia br.

Żyto 20 ton, cena transakcyjna 16,00
Żyto 20 ton cena orjentacyjn.
Żyto 45 ton

Usposobienie spokojne.

16,00— 16,25
16,35

Pszenica 21,00— 22,00
Usposobienie:

Jęczmień przem. 15 ton 14,50— 15,50
Mąka żytnia 65% wł. worka 65 ton 26,00— 26,50 

Usposobienie spokojne.
Otręby żytnie 15 ton 8,75— 9,25
Groch Victoria 22,00— 24,00
Mak niebieski 63,00— 65,00
Gorczyca 45,00— 48,00

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcja na odmiennych warunkach: 

410 żyta, 15 ton pszenicy, 95 ton jęczmienia 
przem., 20 ton otrąb żytnich.

—o—
BANK POLSKI PŁACIŁ W DNIU 5 BM. ZA:
dolary amerykańskie 6,50
funty szterlingów  29,40
franki szwajcarskie 172,27
franki francuskie 34,89
marki niemieckie 209,—
guldeny gdańskie 173,12
liry włoskie 46,67
floreny holenderskie 359,55

Drukiem i nakładem: Zakłady Graficzne 
Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie­
dzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno 

ul. Mickiewicza nr. 1.

Mieszkania
pięciepokojowego 

poszukuję. Łaskawe ofer­
ty dla „NOWEJ APTEKI* 1

Dom sprzedam. Mie­
szkanie i warsztaty wol­
ne. Gajtkowski, ul. Gru-

* dziądzka 3

Ogłaszajcie 
w „Głosie 

Wąbrzeskim"

Książnica Kop&rnikańska 

w  Toruniu


